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Na frontach Hiszpanii
KONTRATAK WOJSK 

RZĄDOWYCH

Powstańcy kontynuowali zacie­
kle ataki na pozycje rządowe pod 
Ohibiarri i San Pedro przy po­
parciu lotnictwa, artylerii i czół- 
gów. Wojska rządowe stawiały 
energiczny opór. O godz. 19-ej dn. 
26 b. m. oddziały rządowe podjęły 
silny kontratak, którego wyniki nie 
są jeszcze znane.

AKCJA LOTNIKÓW 
REPUBLIKI

;  9 samolotów rządowych bombar 
dowalo miejscowość Palma na Ma 
jorce. Jedna z bomb zatopiła sta­
tek handlowy przed wejściem do 
portu Palma i uszkodziła kilka 
łedzi, znajdujących się w  pobli­
żu, a przeznaczonych przez pow­
stańców dla przewożenia żołnierzy. 
Samoloty zrzuciły nadto bomby na 
koszary i komendę placu, wyrzą­
dzając znaczne szkody.

WALKA ARTYLERYJSKA
MADRYT. (PAT.) Komunikat u- 

rędowy głosi:
Na froncie armii środkowej w 

Siena zajęliśmy pozycje nieprzy- 
jacieUkJe,”  poprawiając nasze 
pierwsze linie. Artyleria rządowa 
ostrzeliwała skutecznie koncentra- 
jące się oddziały nieprzyjacielskie 
na drodze Aravaca, zadając nie­
przyjacielowi wielkie straty i ni-

szcząc jego fortyfikacje. Artyleria 
powstańcza ostrzeliwała znowu 
Madryt, co pociągnęło za sobą 
kilka ofiar. Na stronę naszą prze­
szło wielu żołnierzy powstańczych 
w pełnym uzbrojeniu.

Na froncie armii północnej kraju 
Basków próba ataku na odcinku 
północnym została z łatwością od­
parta przez wojska rządowe.

KOMISJA EKSPERTÓW 
URZĘDUJE

Brytyjska komisja ekspertów, 
powołanych do przeprowadzenia 
ankiety w sprawie udziału ob­
cych w  wojnie domowej przystą­
piła do przesłuchania wziętych do 
niewoli lotników niemieckich oraz 
do zbadania bomb i materiału wo­
jennego, zdobytego w czasie ośłat 
nich operacyj.

Kontrola stacji radiowych
w  rę k a c h  rzą d u  H is zp a n ii

Wojenne przygotowania
Anglii

Na posiedzeniu konferencji im­
perialnej sir Samuel Hoare zrefe­
rował zarządzenia, mające na celu 
wzmocnienie potęgi morskiej, oraz 
scharakteryzował rolę marynarki 
w  dziele obrony Imperium. Osiąg­
nięto poważne postępy w  sensie 
porozumienia pomiędzy składowy­
mi częściami Imperium co do za­
sadniczych spraw, dotyczących o- 
brony. Utworzono komitet, który 
będzie badał sprawę wzajemnego 
zaopatrzenia w materiał wojenny i 
żywność. Komitet ten będzie przy­
puszczalnie stałym organizmem u 
trzymującym kontakt pomiędzy Me 
tropolią a Dominiami.

W y b o ry  w  H o la n d ii
Nowa ordynacja pozbawia partie pieniędzy

HAGA. (PAT.). Wczorajsze 
wyboru do Drugiej Izby Stanów 
Generalnych przyniosły znaczne 
zwycięstwo blokowi rządówemu; 
a porażkę stronnictwom skrajnym.

W wyniku tych wyborów, o ile 
chodzi o większe partie, Rzym­
sko - Katolicka Partia (rządowa) 
otrzymała 31 mandatów (o 3 man 
daty więcej, niż w  r. 1933), socja­
liści — 23 mandaty (zyskali 1 man 
dat), Partia antyrewolucyjna, do 
której należy obecny premier Co- 
lijn — 17 mandatów (zyskała 3 
mandat), komuniści 3 mandaty 
(stracili 1), ruch narodowo-socja- 
listyczny inż. Musserta 4 manda-

i.
Gdańska policja polityczna zaare 

sztowała w  środę posłów socjali­
stycznych: Jana Wichmanna oraz 
Edwarda Schmidta, osadzając ich 
w  areszcie ochronnym, aczkolwiek 
Sejmowi gdańskiemu nie przedło­
żony został wniosek o wydanie po 
słów władzom. Powód aresztowa­
nia „nieznany".

WALENCJA. Rada ministrów, 
która obradowała wczoraj od go­
dziny 18 do północy uchwaliła m. 
in. dekret, w myśl którego Rząd 
sprawować będzie odtąd kontro­
lę nad wszystkimi stacjami na­
dawczymi, należącymi do osób 
prywatnych, bądź organizacyj za­
wodowych, czy politycznych. Po­
stanowiono następnie przyśpie­

szyć o de możności, ewakuację 
Madrytu i uchwalono zmiany w 
postępowaniu przed trybunałami 
ludowymi. Następnie minister spr. 
zagr. omówił przychylną atmosfe 
rę, jaka powstała w  Genewie po 
wręczeniu członkomi Ligi białej 
księgi o interwencji wojskowej 
Włoch.

W  M e k s y k u

Państwo w  zgodzie z robotnikami
Przedsiębiorstwa zagraniczne w szachu

czssu oraty w
Przewodniczący międzyministerial­

nej komisji do sprawy skrócenia cza 
su pracy w  górnictwie węglowym 
Główny Inspektor Pracy p. Klott 
przyjął przedstawicieli prasy, którym 
udzielił informacji w sprawach będą­
cych tematem prac komisji.

Inspektor Klott zaznaczając, że pro 
blem skrócenia czasu pracy, który 
jest aktualny nie tylko w Polsce, nZe 

szeregu innych państw, jest nie. 
zwykle skomplikowany, podkreślił, 
że Rząd stawiając tę sprawę na po. 
rządku dziennym swych prac podcho 
dzi do tego problemu z największą 
rozwagą i ostrożnością. Narazie by­
łoby rzeczą przedwczesną precyzo.

wać, w jakich granicach skrócenie 
czasu pracy nastąpi. Granice te, ter. 
min i zakres tego zagadnienia muszą 
być naprzód wszechstronnie, dokład­
nie i szczegółowo zbadane i to jest 
właśnie zadaniem, które komisja mię­
dzyministerialna ma wykonać.

Związek pracowników przemy­
słu naftowego w Meksyku podpi­
sał z organem powołanym do kon 
tro li nad tym przemysłem układ 
w  myśl którego strajk powszech­
ny nie dotknie szybów, eksploato 

anych bezpośrednio przez pań­
stwo. Wspomniany organ czu­
wa nad produkcją 5 szybów, któ 

zaspakajają dostatecznie po­
trzeby kraju.

W związku z tym rząd zwolnio 
ny został od wszelkie troski, ja ­
ką wywołać mógł strajk w  dzie­
dzinie gospodarki narodowej.

Przyczynić się to może również do 
zmiany stanowiska towarzystw 
zagranicznyęhrkłórt okażą się, za 
pewne bardziej ustępliwe.

ty  (w  wyborach w roku 1933 ruch 
ten nie brał udziału), ruch Na­
prawy Narodowej nie uzyskał ża­
dnego mandatu j stracił tym sa­
mym jedyny swój mandat, zdoby­
ty w r. 1933.

W nowej Izbie reprezentowa­
nych będzie 10 partyj wobec 14 w 
obecnej Izbie. We wczorajszych 
wyborach zastosowano nową or­
dynację wyborczą, która przewi­
duje m. in., że przy składaniu listy 
kandydatów należy wpłacić kwo 
tę gwarancyjną w  wysokości 250 
florenów za każdy okrąg wybor­
czy, których jest 18, czyli ogółem 
4.500 florenów. W związku z tym 
z 20-tu partyj, które wczoraj 
stanęły do urn wyborczych (w  r. 
1933 było 54) straciło powyższą 
kwotę gwarancyjnę 10 stronnictw. 
Kwoty te przypadają ńa dobro 
skarbu państwa.

Blonberg we Włoszech
Agencja Havasa donosi z Rzy­

mu: W kołach oficjalnych potwier 
dzają, iż na zaproszenie Mussoli- 
niego marszałek Von Blomberg 
przybędzie do Włoch 2 czerwca.

Siiaik 89 tusietf ratio liiikó
Amerykański przem ysł stalowy w ogn u walki

NOWY JORK. (PAT.) Komitet Strajk rozpocząć się ma o godz.

Dzieci Basków w Anglii

Do Anglii przywieziono pierwszą grupę ewakuowanych dzieci bas­
kijskich z Bilbao.

Zamknięcie sesji
Zgromadzenia Ligi Narodów

Wykonawczy robotników przemy, 
siu stalowego uchwalił strajk we 
wszystkich zakładach Republic 
Steel Co, Youngstown Tubę Com­
pany, Inland Steel Corporation i 
we wszystkich fabrykach trzech 
wielkich niezależnych towarzystw 
w  stanach Ohio, Illinois, Pensylwa 
ni, New York i Indiana.

:3-ej według czasu miejscowego 
i obejmie 80.000 robotników. Zwią 
zek robotników przemysłu stalo­
wego, należący do organizącji prze 
myślowej Lewisa domaga się uzna 
ni a przez tow d-"s tw a  jego wy­
łącznego prawa do prowadzenia 
rokowań w sprawach robotni­
czych.

Wczoraj o godz. 11 rano rozpo 
częło się posiedzenie Zgromadze­
nia Ligi Narodów. Dokonano na 
nim wyboru p. Karola de Vissche- 
ra (Belgia) na stanowisko sędzie­
go Międzynarodowego Trybunatu 
w Hadze.

Poza tym zajęto się sprawą u-

stalenia terminu zwołania jesien­
nej sesji Zgromadzenia. Ustalono, 
że Zgromadzenie zbierze się dnia 
13-go września.

Na tym nadzwyczajna sesja 
Zgromadzenia Ligi Narodów zo­
stała zamknięta.

Leon Blum na trybunie

Najw iększy most wiszący
otw arty  dla ruchu kołow ego

We czwartek dokonano w  San nym przez Złotą Bramę w San 
Francisco uroczystego otwarcia ru I Francisco. Nowy most w  piątek 
chu pieszego na największym mo- zostanie otwarty dla ruchu samo- 
ście wiszącym świata, przerzuco-1 chodowego.

Granat w  mydlarni na Pradze
Nocy wczorajszej mieszkańcy do- 
u  przy ul. Szerokiej 33 i sąsied­

nich zaalarmowani zostali odgłosem 
niezwykle silnego wybuchu. Okazało 

że do mieszczącej się we wspom­
nianym domu mydlarni Jankla Ro- 
zenbauma nieznany sprawca rzucił

Katastrofa samolotu
W Santa Maria (Kalifornia) 

ipadł na tamtejszym lotnisku, 
wkrótce po starcie, samolot pasa­
żerski. Pilot i  3 pasażerów, w  tym 
dwie kobiet ponieśli śmierć.

I przez otwór w żelaznej żaluzji ręcz­
ny granat, który wpadl między 
drzwi wejściowe, ażaluzje . Wskutek 
wybuchu żaluzja została rozerwana 
oraz zostały wybite dwie szyby 
drzwiach. Wewnątrz mydlarni 
łamki, jak następnie stwierdzono po­
chodzące z ręcznego granatu wojsko­
wego, uszkodziły kilka puszek z la­
kierami i farbami.

Gdyby pocisk upad! nieco dalej, 
gdzie znajdował się zbiornik z naftą, 
oraz bańki z benzyną. Wybuch jego 
mógł by wywołać pożar i nieobli­
czalne straty.

W St. Leonad (Francja) odsłonięto pomnik znakomitego socjalis­
tycznego działacza francuskiego, Adriana Pressemane, deputowa­
nego i  burmistrza m. Limoge.

Mowę ku czci wybitnego działacza wygłosił Leon Blum. Na zdję- 
I ciu moment z przemówienia premiera Bluma.
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Ważna ustawa robotnicza!

Układy zbiorowe Przed zjazdami spółdzielczymi
Z dniem l.V l 1937 r. wchodzi w

tycie Ustawa o układach zbioro­
wych pracy, ogłoszona w Nr. 31 
Dziennika Ustaw za rok 1937. Po­
jęcie ,u kW  zbiorowy pracy" jest 
równoznaczne z utartym w  życiu 
potocznym pojęciem „umowa zbio 
rowa pracy". Do lipca 1934 r., po 
mijając teren b. zaboru niemiec­
kiego, oraz pewne kategorie ro­
botników, jak robotnicy rolni, do­
zorcy domowi, a od 1933 r. i ro­
botnicy portowi, sprawa umów 
zbiorowych nie była uregulowana 
żadnym aktem prawnym. 1 acz­
kolwiek całe dziedziny przemysłu, 
jak górnictwo i hutnictwo, regu­
lowały warunki pracy na zasadzie 
umów zbiorowych, to nie mniej 
zawsze przedsiębiorca miał praw­
ną możliwość zawarcia umowy 
indywidualnej na zasadach odmień 
nych, a z reguły gorszych dla pra 
cownika, od zasad ustalonych 
umowie zbiorowej. Według o- 
rzecznictwa Sądu Najwyższego U- 
mowa zbiorowa, nawet dla pra­
codawcy, który ją podpisał, była 
jedynie wzorem, prawnym szablo 
nem, od którego zawsze mógł od­
stąpić uzyskawszy zgodę praco­
wnika. Na uzyskanie tej zgody 
pracodawca miał tysiące sposo­
bów, a najczęstszemu z nich na 
imię —  redukcja. Umowa zbioro­
wa była więc przestrzegana w  ta­
kim tylko stopniu, jaki potrafił za 
pewnić swoją siłą i  swym wpły­
wem Związek Zawodowy. Ponad­
to żaden przepis nie zmuszał pra­
codawcy do zawarcia umowy zbio 
rowej i  znowuż jedynie i  wyłącz­
nie nacisk, jaki potrafił wywrzeć 
Związek Zawodowy, był jedynym 
czynnikiem mogącym skłonić pra 
codawcę do uznania tej umowy. 
W  tych więc przemysłach, gdzie 
organizacja zawodowa nie była od 
powiednio silna, gdzie pracodaw­
ców, często niezrzeszonych, była 
wielka ilość, tam wszędzie pano­
wała niemal najzupełniejsza do­
wolność w normowaniu warun­
ków pracy i płacy.

Sytuacja ta ulegała pewnej 
zmianie z dniem l.V II 1934 r., kie 
dy wszedł w  życie nowy kodeks 
zobowiązań, który uznał wreszcie 
instytucje umów zbiorowych, okre 
ślając je mianem układów zbioro­
wych. Kwestii tej poświęcił Ko­
deks Zobowiązań jeden tylko 445 
artykuł, wprowadzając dwie na­
czelne zasady:

1) że umowy indywidualne, 
przewidujące gorsze warunki, ani­
żeli układ zbiorowy nie mają zna­
czenia i automatycznie ich miej­
sce zastępują przepisy układu i

2) że układ dotyczy tylko człon 
ków tych zrzeszeń pracowników i 
pracodawców, które układ zawar­
ty-

Te lakoniczne i  w  znacznej mie 
rze nie wystarczające przepisy 
nie mogły odegrać należytej roli 
przy regulowaniu zatargów po­
między pracą i  kapitałem.

Dokładniejsze i  bardziej celowe 
uregulowanie sprawy układów 
zbiorowych stawało się nawet dla 
dzisiejszego reżimu tym bardziej 
palącą koniecznością, że stale ro­
sła ilość zbiorowych zatargów. 
Gdy w r. 1930 takich zatargów no 
towała Inspekcja Pracy —  1760, 
to w  1931 r. było ich — 1893, w 
1933 r. ponad 2300, w  1934 — 
2900, w  1935 —  3300. Tak wiel- 
ka ilość zatargów wymagała usta 
wowego załatwienia sprawy ich 
likwidacji, a więc w  pierwszym 
rzędzie sprawy układów zbioro­
wych.

Trzeba tu więc podkreślić, że 
jeżeli Ustawa o układach zbioro­
wych, projekt której już w  1927 
f . był debatowany na Radzie O- 
chrony Pracy, ujrzała wreszcie 
światło dzienne, to w pierwszym 
rzędzie przypisać to należy temu 
wielkiemu wysiłkowi energii, jaki 
w  tysiącznych akcjach zawodo­
wych potrafiła w najcięższym o- 
kresie wykazać klasa robotnicza 
1 je j zawodowe organizacje.

Nie sposób w  jednym artykule 
szczegółowo przedstawić zasady 
nowego prawa o układach zbioro 
wych i poddać szczegółowym roz 
ważaniom jego przepisy. Ograni 
czymy się więc jedynie do przed 
stawienie paru podstawowych za 
M d, normujących układy zbioro­
we. Kogo dotyczą? Zasadniczo 
wszystkich pracowników tak flzy

cznych, jak i umysłowych. Są je­
dnak poważne wyłączenia. Nie do 
tyczą te przepisy wszystkich osób 
zatrudnionych w urzędach pań­
stwowych, a także i w  tych przed 
siębiorstwach państwowych, w 
których stosunek pracy normują 
ustawy szczególne (a więc Kole­
je, Poczta i t. d.), z wyjątkiem pra 
cowników kontraktowych, któ­
rych przepisy te będą dotyczyć. 
Wyłączeni są dalej z pod działa­
nia tej Ustawy terminatorzy w  za 
kładach rzemieślniczych, wresz­
cie pracownicy rolni, przy czym 
do tych ostatnich nadal mieć będą 
zastosowanie dotychczasowe prze 
pisw o umowach zbiorowych i 
rozjemstwie Te wyłączenia to 
wielki minus Ustawy. Zwłaszcza 
boleśnie da odczuć się wyłączenie 
terminatorów, którzy jak mało 
kto, potrzebują specjalnej opieki 
Państwa.

Układy zbiorowe mają nietylko 
regulować warunki płacy i pracy, 
t. zn. te wszystkie kwestie, które 
są przedmiotem umów indywidual 
nych, ale także wszelkie zobowią­
zania, związane z pracą. Układ 
więc może nałożyć na pracodaw­
cę obowiązek potrącania składek 
na Związek przy wypłacie pensyj, 
dostarczania lokalu na świetlice, 
ułatwień przy organizowaniu wcza 
sów robotniczych i t. p.

Zawierać układ mogą jedynie 
zrzeszenia pracodawców z jednej 
strony i związki pracownicze lub 
ich zrzeszenia z drugiej. Układ ka 
żdy winien być zarejestrowany u 
Inspektora Pracy i po zarejestro­
waniu wląże pracodawcę nietylko 
wobec członków Związku, który 
układ zawarł, lecz wobec wszyst­
kich pracowników danego praco­
dawcy. Mowa tu oczywiście ty l­
ko o tych kategoriach pracowni­
ków, które obejmuje treść danego 
układu. Tu więc widzimy pewną 
różnicę z postanowieniami

inny pracodawca nie podpisał te­
go układu. Podkreślić jeszcze na­
leży, że jeżeli pracodawca wystą­
pił ze zrzeszenia, które układ pod­
pisało, to niemniej układ ten aż do 
wygaśnięcia obowiązuje takiego 
pracodawcę.

Układ zbiorowy może być za­
warty bądź na czas nieoznaczony, 
bądź do pewnego terminu. W 
pierwszym wypadku wypowiedzieć 
taki układ można na miesiąc, je­
żeli chodzi o pracowników fizycz­
nych i na 3 miesiące w  stosunku 

pracowników umysłowych.
Układ zawarty do pewnego termi- 

przedłuża się automatycznie 
na czas nieoznaczony, jeżeli na 
miesiąc przed upływem tego ter­
minu żaden z uczestników nie o- 
świadczył, że dalej zawartego u-
kładu nie zamierza honorować.

Ja widać z tego pobieżnego 
przedstawienia, Ustawa o układach 
zbiorowych, mimo pewnych bra­
ków, może stać się potężnym orę­
żem w  rękach Związków Zawodo­
wych w  ich akcjach ekonomicz­
nych. Ustawa ta, oczywiście, stwa­
rza tylko pewne formy, żywą 
treść wlewać w  nie będzie co­
dzienna walka klasy robotniczej, 
przyczym tylko silna i  masowa 
organizacja zawodowa będzie mo­
gła sprawić, aby treść ta była ko­
rzystna dla interesów świata Pra­
cy. S t Garlicki.

Przed paroma dniami mineto pól 
wieku od ezaeu, gdy w  Paryżu spo- 
wodu zamierzonego wystawienia 

Kod. | „Lohengrina" doszło do burzliwych 
Zob., według którego układ doty- I scen, ostrej polemiki prasowej, po- 
czył tylko członków Związku. U- jedynków, zawikłań politycznych, 
znać należy, że postanowienia
tej materii Ustawy są słuszniejsze. 
Nie leży w naszym interesie roz­
dzielanie pracowników danego 
przedsiębiorstwa na dwie kate­
gorie — na tych, którzy należą 
do Związku i korzystają z dobro­
dziejstwa układu zbiorowego i na 
nienależących do ZwiązWu i pozba 
wionych prawa korzystania z ukła 
du. Dalej, gdyby układ miał do­
tyczyć tylko członków Związków, 
pracodawcy byliby jeszcze silniej 
zainteresowani w  tym, aby jaknaj 
większa ilość pracowników do 
Związku nie należała.

Z punktu widzenia interesów 
klasy robotniczej ujemny charak­
ter niewątpliwie nosi przepis gło­
szący, że Inspektor Pracy może w 
pewnych wypadkach odmówić za 
rejestrowania układu i  wówczas 
sprawę rozstrzyga ostatecznie 
Sąd Pracy. Może się więc wyda­
rzyć, że zawarty w  ogniu walki 
układ nie zostanie następnie, gdy 
już fala nastroju opadnie, zareje­
strowany i  nie uzyska tym samym 
mocy obowiązującej.

Ustawa zawiera dalej dwa na­
der istotne przepisy. A więc po 
pierwsze umowy indywidualne nie 
mogą być gorsze od warunków 
układu i te warunki z samego 
prawa wstępują w  miejsce odpo­
wiednich postanowień umów indy­
widualnych. Jeżeli więc po zawar­
ciu układu pracodawca skłoni pra­
cownika do zawarcia umowy 
mniej korzystnej, to umowa taka 
z mocy samego prawa jest niewa­
żna. Drugie postanowienie polega 
na tym, że Min. Op. Spot, a w pe­
wnych wypadkach w  porozumie­
niu z innymi resortowymi mini­
strami może postanowienia układu 
rozciągnąć na wszystkie zakłady 
pracy, znajdujące się na danym 
terenie. Ma to znaczenie zwłaszcza 
w  stosunku do licznych, drobnych 
niezrzeszonych pracodawców, któ­
rzy do układu mogliby nie chcieć 
dobrowolnie przystąpić.

Organizacjom zawodowym tru­
dno jest mieć w  ewidencji setki 
i tysiące drobnych warsztatów i 
dopilnować, by wszyscy ci praco­
dawcy układ taki podpisali.

Orzeczenie Ministerium wypełni 
tę lukę i w  razie jego wydania— ■ 
wszystkie warsztaty pracy na da­
nym terenie podlegają działaniu 
zawartego układu, choćby ten czy

W dniu 28 maja 1937 r. odbę­
dzie się w Warszawie ogólno - 
krajowy zjazd pełnomocników 
Banku Spółdzielczego „Społem".

W dniach 29 i  30 maja r. b. od­
będzie się równiei w Warszawie 
ogólnokrajowy zjazd pełnomocni­
ków Związku Spółdzielni Spotyw. 
ców „Społem".

Zjazdy te będą miały charakter 
zarówno sprawozdawczy, za rok 
1936, jak  i  budżetowy, gdyż na 
porządku dziennym obydwu zjaz­
dów jest preliminarz budżetowy i 
pian prac w roku 1937.

Spółdzielczość spożywców, jak 
i  Bank „Społem" przeszły przez 
rok 1936 z dodatnimi wynikami. 
W Związku jest zrzeszonych po. 
nad 1170 spółdzielni spożywców, 
obroty hurtowni wzrosty w roku 
1936 w porównaniu z rokiem 1935

m wagner

fr a n c u s k i  
W a lk a  o ,J L o h e n g r ln a “

wreszcie do obalenia gabinetu, 
szalonym tempie dzisiejszych wy. 
podków zapomina się o tym, że sta. 
re dobre czasy wcale nie były spo­
kojne i  sielankowe i  że miały one 
swoje sensacje.

Po niepowodzeniu, jakie spotkało 
w  Paryżu wystawienie „Tanhóu. 
sera" oraz po szeregu pamfletów, 
jakie w sześćdziesiątych latach u. 
biegłego stulecia ukazały się w Pa­
ryżu o Wagnerze, zdawało się, że 
Francja jest dla Wagnera stracona. 
Na krótko przed wybuchem wojny 
prusko - francuskiej w  1870 roku 
planowano wystawienie „Lohengrina" 
w  ówczesnym teatrze „Liricznym", 
ale tymczasem wybuchła wojna. W 
ośmdziesiątych latach zamierzał zna 
ny kapelmistrz z Pragi, Neumana, 
wystauńó Wagnera w Paryżu, lecz 
sam Wagner odciągnął go od tych 
zamiarów.

Na przełomie lat 1885 i  1888 w 
Paryżu wynikła gorąca polemika 
na temat Wagnera, przyczym oka. 
zało się, że genialny kompozytor 
niemiecki wciął ma jeszcze prze, 
ciwko sobie większą część opinii, po­
mimo, iż wielu muzyków i pisarzy 
francuskich jeździło już do Baye- 
reuth słuchać wagnerowskich dra. 
matów muzycznych. W  ich liczbie 
byli Sain Saens, Maurice Barris i 
Powel Boyfget.

Wiosną 1887 roku wybuchła ostra 
kampania prasowa przeciw Wag. 
nerouń, która nawet wówczas nie 
ustała, gdy wielu wybitnych kom­
pozytorów, z wyjątkiem tylko Gou­
noda, wypouńedzialo się za wysta­
wieniem, „Lohengrina". Może wre. 
szcie sprawa ta wzięłaby dobry o- 
łrrót, gdyby przypadkiem w  tymże 
czasie nie wybuchła drobna, ale gło­
śna sprawa francuskiego urzędnika 
celnego Sehnaebete, którego niemie. 
cka straż graniczna zaresztowala.

Ten drobny stosunkowo incydent 
graniczny popsuł zaczynające się już 
naprawiać stosunki franousko.nie- 
mieckie, wystawienie .Lohengrina" 
znowu odroczono, a dyrektora teatru, 
który miał wystawić arcydzieło wa­
gnerowskie wręcz pomawiano o to, 
że bierze od Niemców subwencje.

Premierę odroczono do 8 maja 
1887 r, Publiczność odpowiednio do. 
bieramo. Drzwi wejściowych pilno, 
wano, ale na ulicach odbyły się 
demonstracje przeciwko wystawia, 

niemieokiej Opery. Drugie przed

Spotwarzony kucyk szetlandzki, 
który się urodził w ogrodzie z-*>logicz 
nym, nadesłał nam pismo następują­
ce: „Szanowna Redakcjo! Proszę 
mię wziąć w obronę przeciw oszczer­
czej napaści „Wiadomości Literac­
kich'*, które twierdzą, że w Polsce po­
winienem się nazywać kucykiem szkoc 
kim. Nieprawda! Pochodzić ze Szko­
cji, to nie sztuka. Ale ja  pochodzę z 
wysp Szetlandzkich, które leżą na 

stowientc miało odbyć rżę 5 maja  morzu na północ od Szkocji. Na tych

V / - 4 £ - l l  I I  A  42.000.

i  chociaż Rząd zapewnił, że gwa­
rantuje za spokój i  porządek, sam 
dyrektor zdjął .Lohengrina" z afi. 
sza. Dyrektor lepiej orientował się 
w nastrojach ulicy, niż Rząd, gdyż 
wieczorem przed zamkniętym tea­
trem doszło do hałaśliwych demon, 
stracyj i  awantur pomiędzy zwolen­
nikami i  przeciwnikami Wagnera. 
Policja natarła na tłum. Byli ranni. 
Wiele osób aresztowano.

Następnego dnia dyrektor teatru 
ogłosił, iż rezygnuje ostatecznie z 
dalszego wystawiania „Lohengrina". 
Jego przyjaciele i  zwolennicy urzą. 
dzili mu 16 maja bankiet, w  któ­
rym uczestniczyli niektórzy czlonko. 
wie gabinetu. Tego właśnie mini­
strowie nie powinni byli uczynić. 
Namiętności było jeszcze zanadto 
rozpalone, a ludzie nie «apomntełt 
jeszcze incydentu z urzędnikiem 
Schnaebele. Clemenceau, który był 
w opozycji do Rządu, codzienic pu­
szczał zjadliwe pamflety przeciw

Dnia 17 maja, t. j .  nazajutrz po 
bankiecie na cześć dyrektora teatru, 
glosowano w Izbie nad jakąś drobną, 
niepozorną sprawą. Rząd znalafl się 
w mniejszości i  Goblet wraz z całym 
gabinetem zgłosił swą dymisję na 
ręce prezydenta. Właściwym powo­
dem dymisji było oświadczenie Rzą­
du, iż przy pomocy policji będzie 
bronił wystawienia „Lohengrina".

Dopiero w cztery lata potem w y­
stawiano „Lohengrina" w  Paryżu 
to na wyraźne żądanie Rządu, któ. 
ry  potrafił przeforsować swą wolę. 
Wprawdzie nie obeszło się bez tu­
multów, ale ju ż inne wiatry wiały 
nad Sekwaną. Od tego czasu Wag. 
ner należy do żelaznego repertuaru 
oper francuskich. Sam mistrz z 
yereutli. nic doczekał się swej 
habilitacji" we Francji. i

Lekarzu, lecz się sam...
W odpowiedzi J io d o o io n  Litera[Rim“

Spotw arzony kucyk szetlandzki

o 6.500.000 złotych i  osiągnęły 
80.000.000 zł., czyniąc w  ten 
sposób hurtownię spółdzielczą naj 
większym przedsiębiorstwem han­
dlowym w Polsce.

Godne jest też podkreślenia po­
ważny wzrost produkcji fabryk 
spółdzielczych — o 32 proc, w sto­
sunku do roku ubiegłego, a więc 
wzrost znacznie większy aniżeli 
przeciętny wzrost produkcji w Pol. 
sce. Słuszne więc jest twierdzenie 
w sprawozdaniach władz Związ­
ku, iż „w  roku 1936 spółdzielczość 
spożywców zrobiła duży krok na. 
przód i  weszła na drogę dalszego 
szerokiego rozwoju".

Również i  Bank Spółdzielczy 
„Społem" coraz pewniej kroczy na 
drodze przekształcenia się w praw 
dziwą centralę finansową ruchu 
spółdzielczego w Polsce.

Udział finansowy Banku w go­
spodarstwie spółdzielczym wzrósł 
w ciągu roku 1936 o zł, 1.000.000, 
a ogólna suma obrotów w tym 
roku wyniosła ponad zł. 71.000.000 
Siła organizacyjna członków Ban. 
ku wyraża się w następujących 
liczbach: grupa Związków spół 
dzielni liczy 1406 spółdzielni z po. 
nad 300.000 członków, grupa po­
szczególnych spółdzielni posiada 

130.000 członków, zaś gra. 
związków zawodowych ponad 

42.000.
Stwierdzić jednak należy, iż mo 

tliwości organizacyjne ruchu spół. 
dzielczego są niewątpliwie większe 
od osiągniętych. Dadzą one się 
osiągnąć l i  tylko przez ścisłe po­
wiązanie ruchu spółdzielczego z 
innymi formami ruchu pracowni, 
czego i  robotniczego, a przede 
wszystkim ze związkami zawodo- 
wymi.

Cała działalność organizacyjna 
i  propagandowa Związku „Spo­
łem" powinna być głównie na ten 
odcinek skierowana. Tylko duże 
wielosklepowe miejskie spółdziel­
nie spożywców mogą być natural­
ną podstawą „dalszego szerokie­
go rozwoju" o którym wspomina, 
ją  w sprawozdaniach kierownicy

Nafta, honor I Chleb
Organ katolickich konserwatystów 

Austrii „Christliche Standestaat", któ­
rego oczywiście nikt by nie posądzał o 
sprzyjanie marksistom, czyni ciekawe 
uwagi na temat kulis hiszpańskiej re­
belii. Przytaczamy kilka ustępów do- 
słownie

„Rząd frontu ludowego w  Hiszpanii 
był rządem liberalno • burżuazyjnym w  
skład którego wchodziło dwóch bardzo 
umiarkowanych socjaldemokratów. Rząd 
ten wypowiedział umowę na dostawę 
nafty zawartą z firmą Royal Dutch, — 
zgodnie z  życzeniami automobilistów i 
przemysłowców, którzy nie by li zado­
woleni z  dostarczanej ropy i benzyny. 
To oczywiście ile  usposobiło doń p. 
Deterdinga i jego kolegę Juana Mar- 
cha, ponieważ swego czasu Sowiety za­
brały mu jego naftonośne obszary w 
Rosji. I Juan March oraz koncern Ro­
yal Dutch sfinansowały powstanie 
przeciw liberalnemu rządowi.

Rząd ten był mało łubiany przez ob­
szarników, wobec tego, *• dzielił ich 
ziemię pomiędzy kilkadziesiąt tysięcy

ysepkach wąskich a skalistych, gdzie 
i paszy jest mało i równej ziemi dJ 
biegania brak, przodkowie moi skar­
leli i dali początek tej sławetnej rasie 
kucyków, do której mam zaszczyt na­
leżeć. Jako kucyk szkocki niewiele 
byłbym wart; jako kucyk szetlandzki 
jestem cennym zwierzęciem raso.

• )  „Wiadomości Literackie" w ostai 
nim  numerze zaczepiły.

Związku. Niestety należy stwier­
dzić, Iż właśnie w tym kierunku 
czyni się stanowczo za mało. Udał 
nym pociągnięciem było np. ogło. 
szenie i  przedyskutowanie progra­
mu gospodarczego spółdzielców w  
redakcji Prof. Rapackiego. Jednak 
jednorazowa inicjatywa nie może 
zastąpić systematycznej akcji p ra . 
sowej, wydawniczej, organizacyj­
nej i  uświadamiającej.

Sekcja spółdzielcza Towarzyst­
wa Uniwersytetu Robotniczego 9- 
głosila właśnie broszurkę w oprą, 
cowaniu Tow. D-ra A. Próchnika 
o „Ideologii spółdzielczości robot, 
niczej", Jako czołową tezę wysu­
wa Tow. A. Próchnik —  spółdziet. 
czość ma podłoże klasowe. Słusz­
nie stwierdza Tow. A. Próchnik, ł l  
kto proponuje solidaryzm w epoce, 
kiedy w ilk  posiada jeszcze kły, ten 
nie ułatwia lecz utrudnia nadejście 
czasów powszechnej solidarności.

Spółdzielczość musi prowadzłi 
w dobie dzisiejszej obronę gospo. 
darczych interesów klasy robotni­
czej i  całego świata pracy. Tworzy 
ona nowe formy gospodarcze, prze 
prowadza je  przez ogniową próbę, 
doświadczenia, a przede wszyst- 
kim wychowuje przyszłych działa­
czy gospodarczych gospodarki u- 
spolecznionej. Tak pojęła spół­
dzielczość będzie zrozumiana przez 
masy.

Jeżeli więc zbliżające się kongre 
sy spółdzielcze, a później codzien. 
na praca organizacji spółdziel­
czych na tych przesłankach zosta. 
nie oparta, to niewątpliwie rok 
1937 da jeszcze poważniejsze wy­
niki rozwojowe spółdzielczości 
spożywców w Polsce.

S. J. S.

POMADKI DO UST SZACHA

głodnych chłopów. Nie miał równiei 
sympatii tej części kleru, która posia­
da własne obszary ziemi. Uboższy i  nie- 

o hierarchii kościelnej kler by ł — 
wręcz odwrotnie — tak w miastach jak 

wsi CAŁKOWICIE PO STROM E
BIEDNYCH. Nie trzeba dać się zmylić 
ekscesami części ludnoici miejskiej. 
Biedacy są w  Hiszpanii przeciwnikami 
kościoła tylko wtedy, gdy funkcjom* 
riusza jego zbyt otwarcia i  brutalnie 
bronią wobec nich interesów bogaczy. 
A zrozumiemy to  dokładnie, gdy k»  
śmiemy pod uwagę, że pracodawcę hi­
szpańskiego charakteryzuje jedyny te 
całej Europie brak poczucia społeczne­
go. Żałuje on do dziś dnia pięknych 

dyktatury woj-kowej Primo de Ki- 
t>ery, który aż nadto często kazał strze­
lać do strajkujących robotników. Mó­
wiłem  z wieloma członkami te j kasty.
Nie są oni wcale zwolennikami progra- 

faszystowskiego, który by zawierał 
zbyt wiele obietnic dla robotników 
i chłopów, obietnic których część trze­
ba by było  dotrzymać. Wolą oni dykta­
turę wojskową, jak za czasów Primo 
de Riuery. Uważają słusznie, że  robot­
nik hiszpański nie zadowolni się te- 

artykułami programu Falangi 
jak „Walczymy, by robotnik hiszpański 
odzyskał swą godność". Hiszpan nigdy 

utracił swej godności jako człowiek, 
nie zgodzi się by ten honor minł mu

zastąpić zarobki".
Powtarzamy, kto to pizze: „ChristH- 
■s Standestaat", pismo katolickie,

kon serwatywne..

Jakie naszym rodzimym jego odpo­
wiednikom politycznym daleko da ta­
kiego obiektywizmu.

MOWĘ FOHOPlAtTYCZHE 
OD8IOPHIKI

TELEFUHKEN
na długoterm. spłaty sprzedaj*

,R  A D I  O .  G L O B"

BIELAŃSKA 16
tel. U -M .20 .
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Kronika krakowska
W  sobotę, dn. 29 maja r. b. ogodz. 5-tej popoł.
Na dziedzińcu Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 17, odbędzie się

W ie c  lu d o w y

Napad na M yślenice
Nocne wyczyny bandy Doboszyńskiegc

K r o n i k a  ł ó d z k a  
Zwycięski strajk w Wólce

Na porządku dziennym sprawy. 
1) Sytuacja klasy robotniczej. 
Towarzyszki i Towarzysze,

W niedzielę, 30 maja 1937 r„ o godz. 10.30 przedpołudniem w sali
Domu Górników, Aleja Krasińskiego 16, tow. Antoni ZDANOWSKI 
z Warszawy wygłosi odczyt p. t

„Co widziałem w Hiszpanii**?
Wstęp 20 1 50 gr. Towarzyszki 1 Towarzysze, stawcie się masowo!

Strajk w firmie Huterer
Od tygodnia trwa strajk w fir­

mie Huterer na tle wypowiedzenia 
stosunku pracy trzem pracowni, 
cotn.

P. Huterer i jego wspólnik Ba­
jer usiłował usunąć je przemocą z 
lokalu.

Na konferencji w  Inspekcji Pra­
cy pracodawcy oświadczyli, że nie 
uwzględnią żądań strajkujących i 
zamkną fabrykę.

Wobec tego strajk trwa; straj.

Dyżury lekarzy
Dnia 28 maja —  noc:

Griler Jakub — Wolnica 12-a, tel. 
116-76.

Marcinkowski Włoda. — Podwale 1
tri. 128-60.

Tochowicz Leon — Pijarska 6, tel. 
177-87.

Perlbergerowa Czesława — Rako­
wicka 8—10.
R e p e r t u a r

TEATR* IM. J. SŁOWACKIEGO
W końcowych próbach, pod kierun­

kiem dyr. K. Frycza „Bolesław śmia­
ły'* dramat Stanisława Wyspiańskie­
go. W roli tytułowej wystąpi Wacław 
Nowakowski. Premiera w sobotę, dn. 
9 b. m.

UDAY SHAN-KAR, słynny balet 
hinduski, którego program jest fee- 
ryjną baśnią taneczną, wystąpi z to­
warzyszeniem orkiestry hinduskiej 
podczas ,Jhii Krakowa'* dwukrotnie, 
a to w sobotę 29 i w niedzielę 30 b.m. 
w Starym Teatrze, wykonując na ka­
żdym wieczorze odmienny program.

TEATR „BAGATELA": Rewia p . t  
►Wesołe dni Krakowa" i  „Dżentelmen 
kocha inaczej".

W ie lk a  w y g ra n a

Z l. 1 0 0 .0 0 0
p a d ła  w  szczęś liw e j k o le k tu rz e

T A R G O W N I R A
W a rs z a w a , W ie rz b o w a  1  (p l . T e a tra ln y )

L o s y  I k la s y  s ą  fu  i  d o  n a b y c ia .

Radio Warszawskie

Radio-Poznań
PIĄTEK, 28 maja

7.10 Program na dzisiaj. 7.35 Parę 
informacyj. 7.40 Koncert poranny 
(płyty). 13-00 Poematy symfoniczne 
(płyty). 13.25 Dzieci proszą o ładną 
muzykę — płyty. 13.55 Przegląd gieł 
dowy. 15.15 Muzyka z płyt. 15.85 Ży 
cie kulturalne : społeczne Poznania. 
15.40 Nasze wycieczki. 15.45 Skrzyn­
ka techniczna. 15.55 Sola skrzypco­
we (płyty). 18.16 Poradnik sportowy 
lokalny. 18.20 Trzy uwertury (pły­
ty). 18.40 „O ludziach dowcipnych"— 
felieton St. Balickiego. 20.15 Arie i 
pieśni w wykonaniu Felicji Kurowia- 
kówny (mezzo-sopran). Przy fort. 
Wł. Raczkowski.

SOBOTA, 29 maja
7.10 Program na dzisiaj. 7.85 Pa­

rę informacji. 7.40 Koncert poranny 
(płyty). 12.50 „Co masz dziś zrobić, 
nie odkładaj na jutro" — pog. roln. 
13.00 Koncert lekkiej muzyki w wyk. 
orkiestr zagranicznych i polskich so­
listów — płyty. 13.55 Przegląd giełdo 
wy. 15.15 Polska muzyka ludowa — 
płyty. 15.35 Życie kulturalne i spo­
łeczne Poznania. 15.40 „Nasz pro­
gram1'. 15.50 Utwory Franciszka Le- 
hara — płyty. 18.20 Słynni artyści, 
(płyty). 18.40 „Polska katolicka lite­
ratura  społeczna" — pog. 23.00 Mu­
zyka lekka — płyty).

PIĄTEK, 28 maja
6.30 Pieśń majowa. 6.83 Gimnasty­

ka. 6.60 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień. 
Por. 7.10 Parę informacji. 7.16 Aud. 
dla poborowych. 7.35 Muz. (płyty). 
8-00 Aud. dla szkół. 1L80 Aud. dla 
szkół: „Płynie Wisła'' audycja mu­
zyczna. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Koncert Łódzkiej Ork. Salono- 
WeJ pod dyr. T. Rydera. 12.40 Dzień.

12.60 Pog. 15.00 Wiad. gosp. 
”Gd5' kwitną kwiaty'' (płyty).

, Jak spędzić święto. 16.00 Film, 
architektura. 16.10 Pog.

1«.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 
salonowa w wyk. Kwartetu

Kozglofej Krakowskiej. 17.00 Nauka 
w Rosji współczesnej — odczyt — 
^ '8 '-  Prof. Marian Zdziechowski (z 
Wnna). 1745 Recital fortep. Muenze 
ra  (ze Lwowa). 17.60 Encyklopedia 
mowiona. 18.00 Pog. akt. 18.10 Po­
radnik sportowy. 18.20 Przy dźwię­
kach saksofonu (płyty). 18.45 Pro­
gram. le.BO Ochrona zwierząt przed 
plagą much — wygł. dr. s . Swiech 
(z Poznania). 19.00 Tajemniczy 
Przyjaciel — op. z książki Kaden- 
Bandrowstoego „Miasto mojej m a­
tki". 19.20 Z pieśnią po kraju. 19 45 
Fragment operowy. 20.00 Prof. Ł. 
Kamieński „O instrumentach ork. 
’ymf. Dzwony, celesta, harmonium". 
20.16 Koncert rozrywkowy (płyty). 
“9-45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 
21.00 Konc. Pomorskiego Tow. Muz. 
-2-80 „Miłość w czwartym wymiarze" 
• skecz Jo]j Fuchsówny —- z Krako

22.45 Muz. tan. (płyty). 
WARSZAWA U : 13.10 Muz. roz­

rywkowa (płyty). 14.00 Wiad. z życia•tołuąr. 14.10 Dyrygenci i soliści an-

2) Strajki na terenie Krakowa.
— stawcie się masowo!

OKR. PPS. KRAKÓW-MIA­
STO IM. 1. DASZYŃSKIEGO 
KRAKOWSKA RADA ZWIĄ  
ZKÓW ZAWODOWYCH.

kujący zdecydowani są trwać w 
akcji aż do zwycięstwa.

Radio krakow skie
PIĄTEK, 28 maja

7.10 Kilka informacyj. 7.36 Muzy­
ka poranna (płyty). 13.00 Pieśni ma 
jowe z Wieży Marjackiej. 14.00 Wia­
domości gospodarcze. 14.05 Koncert 
symf. z udz. solistów (płyty). 16.15 
Koncert solistów. 15.65 Dokąd jechać 
w święto? 16.00 Życie kulturalne 
Krakowa w opr. dr. Jerzego Dobrzyc 
kiego. 16.10 Wiad. z dnia... 18.16 Lok. 
poradnik sportowy. 18.20 Muz. lekka 
(płyty). -iSapi dln
(płyty). 18.45 Program. 2046 Lekkie 
melodie (płyty). 22.45 Melodie tane­
czne (płyty).

SOBOTA, 29 m aja
7.10 Kilkai nformacji. 7.36 Koncert 

ork. mandolinistów im. Moniuszki z 
Wełnowca. 12.50 „Trybuna młodych..." 
13.00 Pieśni majowe z Wieży Marjac­
kiej". 18.30 Koncert życzeń z płyt. 
16.15 Marian Anderson śpiewa... (pły 
ty ). 15.80 „Chwilka przyrody" — 
transmisja z Ogrodu Rozgłośni Kra­
kowskiej. 15.46 Muzyka węgierska 
(płyty). 16.00 Pog. akt. 16.10 Wiad. 
z dnia. 18.20 Lekkie melolie (płyty). 
18.45 Program. 23.05 Muzyka tan. w 
wyk. Małej ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udz. „Czwórki Radio- 
wej‘‘.
Co orają w kinoteatrach

ADRIA: „Pani minister tańczy".
ATLANTIC: „Buffalo Bill" —  i 

„Walc cesarski".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

wtorku 25 do niedzieli 30 maja 1937 
r. włącznie. „Pod dwiema flagami"- 
Claudete Colbert, Ronald Colman.

PROMIEŃ: .Kobiety zwyciężyły'
STELLA: „Dzisiejsze czasy".
ŚWIT: „Ty, co w Ostrej świecisz 

Bramie".
UCIECHA: „Zbuntowana".
WANDA: „Nie ufaj mężczyźnie''.

SOBOTA, 29 m aja
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Parę informacji. 7.15 Aud. dla pobo­
rowych. 7.35 Koncert mandolin, im. 
Moniuszki z Wełnowca. 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.30 Aud. dla szkół 12.00 Hej­
nał z Krakowa. 12.03 Koncert Ork. P. 
P. pod dyr. A. lewińskiego. 12.40 
Dzień, połudn. 12.50 Skrzynka rolni, 
cza". 14.30 Słuchowisko dla dzieci; 
15.00 Wiad. gospod. 15.15 Muz. lekka 
(płyty). 16.00 Nasz program. 16.10 
Życie kulturalne stolicy. 16.15 Z daw 
nych melodii — w wyk. ork. pod dyr. 
A. Hermana (z Krakowa). 17.00 Tr. 
Nab. z Ostrej Bramy w Wilnie. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Pog. akt.
18.10 Wiad. sportowe. 18.20 Wesołe 
melodie (płyty). 18.45 Program. 18.50 
Pog. akt. 19.00 Aud. dla Polaków za 
granicą. 19.30 „śląska pieśń żołnier­
ska". 20.00 Schubert w wyk. fortep. 
!. Lisickiego (z Poznania). 20.80 
Nowości literackie. 20.45 Dzień, wiecz 
20.55 Pog. akt. 21.00 Koncert w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. M. Mierzejewskie 
go. 22.00 „Ministerstwo humoru'' w 
oprać, światopelka Karpińskiego.
82.30 Muz. tan. w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. 
.Czwórki Radiowej".

WARSZAWA II. 13.00 Muz. roz­
rywkowa (płyty). 14.00 Wiad. z ży­
cia stolicy. 14.10 Weber i  Schubert 
(płyty). 23.05 Muz. tan. w wyk. Ma­
lej Ork. P. R., pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udziałem „Czwórki Radio-

W 7-ym dniu procesu przeciwko 
Płonce i  tow. o najście na  Myślenice 
zeznają w dalszym ciągu świadkowie 
oskarżenia. Kom. Szechiński, kom. po 
sterunku PP. z Limanowej zeznaj e, 
iż jeden z wysłanych przez niego pa­
troli u jął 2 członków bandy. M. Pa­
jąk, przodownik PP. z Radziezowa 
zeznaje, że po najściu na Myślenice 
przeprowadzili szereg aresztowań, a 
po tym badał oskarżonych. Wszyscy 
zeznawali bez jakiegokolwiek przy­
musu, opowiadali dużo, a osk. Pyzik 
podczas badań nawet żartował. Bro. 
żek, przodownik PP. w Mogilanach na 
pytanie obrony daje szereg wyjaśnień 
co do nasilenia akcji komunistycznej 

twierdzi, że w ostatnich czasach by- 
la ona niesmaczna. W. Orficki, przo­
downik PP. z Myślenic zeznaje, że o 
bok karabinów zabrano z lokalu PP. 
pieniądze, w kwocie 20 zł., własność 

d. Kanika, stwierdził również 
brak wielu innych przedmiotów. M. 
Kanik, st. przód. PP. z Myślenic ze. 
znaje, że rynek przedstawiał obraz
zniscczenia.

Na pytanie praewodniezącego świa 
dek stwierdza, że zabrano mu 25 zł.

posterunku, jego własność, wieczne 
pióro, szkiełko powiększające i pie. 
czątkę osobistą. Wszystko to znalezio 
no przy Pałce. Na pytanie prokura­
tora jeszcze raz kategorycznie stwicr 
dza, że pierwsze strzały do oddziału 
policyjnego padły ze strony dywer. 
santów. Strzałów tych, jak  sobie 
przypomina, było około 100. Na py. 
tanie prokuratora, czy Pałka opo­
wiadał mu jak  przecięto druty tele. 
foniczne, świadek zeznaje, jż rzeczy, 
wiście Pałka opowiadał mu, że wzię­
to drabinę od jednego z gospodarzy 
i druty poprzecinano. Na pytanie o- 
brony o przebiegu jego rozmowy ze

Kina
APOLLO: „Tańczący Pirat".

CORSO — „Byli sobie dw aj hul-
taje".

GLORIA: „Pokusa".
GWIAZDA — „Matura".

METRO POLIS: „Szept miłości". 
OŚWIATOWE T.C.L. — „Kapitan

Blood'' oraz nadprogram naukowy. 
RENAISSANCE — „Oliver

T w ist".
SŁO Ń CE. „Ich tro je".
SFINKS. „Jej pierwsze miłość". 
ŚWIT — „Detektyw z Honolulu”. 
TĘCZA - ŁAZARZ: „Pan z milio-

nami".
TĘCZA-WILDA: „Czarny Anioł". 
WILSONA — „Dom 56“

G dynia
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  

P U B L IC Z N A

u l. S ta ro w ie jsk a  7, j e s t  c z y n n a  co ­
d z ie n n ie  o d  g odz . 15 d o  19.

P O D  A D R E S E M  W Ł A D Z  
S A N IT A R N Y C H .

W każdym  cywilizowanym mie-

Czytajcie i popierajcie
prasą socjalistyczną!

starostą zaraz po zajściach twierdzi, 
starosta istotnie skarżył się, że w 

czasie najścia na jego mieszkanie zo.
stał pobity.

Następnie zeznaje T. Matuszkie­
wicz, przodownik straży granicznej w 
Jabłonce, iż w czasie pościgu Mach, 
no, zaczął się składać z karabinu do 
strażników, wobec czego oddano sal­
wę; wówczas to został zabity Mach- 
no. Znaleziono przy nim karabin oraz 
worek, w którym znajdowały sdę rae. 
czy, zrabowane na posterunku PP. 
J. Wojnarowski, strażnik graniczny z 
Jabłonki opisuje przebieg utarczki 
pod Zubrzycą, zaznaczając, że ucie­
kający dywersanci już po rozprosze­
niu strzelali do strażników z rewol. 
werów. S. Polarz, post, z Jabłonią ró. 
wnież brał udział w grupie pościgo­
wej, zeznaje, że gdy z grupy ucieka, 
jących spostrzegli go, poczęto doń 
strzelać. Po przerwie zaznaje St. Ma 
łecki posterunkowy PP. z Myślenic. 
W nocy, w której miało miejsce naj. 
ście na Myślenice obudziło go mocne 
walenie w drzwi. Po uchyleniu drzwi, 
usłyszeli okrzyk „hura" i drzwi 
stały gwałtownie odemknięte. Jedno, 
cześnie wpadło trzech mężczyzn z bro 
nią w ręku. Świadek zalał się krwią 
i stracił na chwilę przytomność. Gdy 
się ocknął zauważył, że jest trzyma­
ny z dwuch stron za ręce. W tyra 
czasie dywersanci plądrowali. Świa­
dek wskazuje na A. Płonkę i mówi: 
„to Płonka, on uderzył mnie szpic, 
rutą i  zadał ranę. Następnie zwraca 
się do J. Kwinty: „to pan uderzył 
mnie pałką przy wyjściu".

Następnie zeznaje W. święch, stra. 
żnik miejski z Myślenic. Zobaczył, że 
dywersanci demolują sklep Goldstei- 
nowej. Chwycono go i rozbrojono.

śc ie  s p r z ą ta n ie  u l ic  o d b y w a  s ię  p o  
u p r z e d n im  s k r o p ie n iu  je z d n i  i  
c h o d n ik ó w  w odą.

W  G d y n i m a szy n y  Z a k ła d u  O- 
c zy sz cz an ia  M ia s ta  p e łn ią  sw o ją  
fu n k c ję  „ n a  su c h o " , p o d n o sz ą c  ta ­
k ie  tu m a n y  k u r z u ,  że  s a m e  c zę sto ­
k ro ć  g in ą  .v te j  „ za d y m ce ".

C o  n a  to  w ła d z e  s a n i ta rn e ?

W ąbrzeźno
DO LOLA M ATURA.

G ło śn o  je s t  w  n a szy m  m ie śc ie  
n a  te m a t  te g o ro c z n e j m a tu ry , 
D y r. B u la n d a , z a p a lo n y  d z ia ła cz  
„ s a n a c y jn y " , dopugzeza  u c zn ió w  
do  m a tu r y  p o d łu g  w ła sn eg o  w id z i­
m is ię .

Rodzice pokrzywdzonych k an ­
dydatów muszą osobiście interw e­
niować w Min. W. R. i O. P.

W iz y ta to r ,  d e leg o w a n y  p rze z  
k u r a to r iu m  O k r . S z k . P o z n a ń s k ie ­
go, s tw ie rd z a , że  te m a ty  m a tu r a l ­
n e , są  niek tórym  k a n d y d a to m  z n a ­
n e  i  t .  p .

F a k ty , k tó r e  s a n ie  za  s ie b ie  m ó ­
wią!

P o z a  ty m  p o w sze ch n ie  k w es t io ­
n o w a n y  j e s t  s to su n e k  d y r . B u la n ­
dy  do  g ro n a  n a u c z y c ie lsk ie g o .

Ratfio-Torun
PIĄTEK. 28 maja

7.10 Parę informacyj. 7.35 Muz. 
płyty z Warszawy. 13.00 Suity (pły­
ty). 15.15 Tanga argentyńskie (pły­
ty). 15.36 Jak spędzić święto? 15.43 
Muzyka kameralno (płyty). 18.16 
Wiad. sportowe. 18.20 „Nasze mo­
rze" obrazek słuchowiskowy dla mło 
dzieży w opr. J . Korczakowskiej. 
20.15 Lekka muzyka orkiestrowa i 
piosenki neapolitańskie (płyty). 22.45 
Muzyka taneczna — płyty (z Warsiz.)

SOBOTA, 29 maja
7.10 Parę informacji. 7.35 Koncert 

mandolin, im. Moniuszki z Wełnowca. 
12.50 „Dobre ciele dobra krowa*' — 
pog. rolnicza — wygł. inż. W. Skrzy­
pek. 13.00 Przy dźwiękach lekkich 
melodyj (płyta za płytą). 15.15 
Skrzypce i fortepian (płyty). 15.85 
Życie kulturalne Pomorza. 15.40 Uwer 
tury (płyty). 16.05 Nasz program. 
18.20 „Rewia w więzieniu" — felie­
ton w opr. H. Jeske - Choińskiej. 18.80 
Melodie ludowe i żołnierskie (płyty).
18.45 Program. 23.00 Tańce i piosen­
ki (płyty za płytą).
POZNAŃ

Strajk okupacyjny 150 robotni­
ków fabryk włókienniczych „W ó l­
ka" zakończył się pełnym zwycię­
stwem.

Właściciel zobowiązał się do wy 
płacenia w  terminie zaległości
bieżących zarobków i do wycofa- rzucony na bruki

Konferencja z firm a „Monolit"
Dziś ( t. j. w piątek) odbędzie J pacyjnego robotników, żądających 

się w  inspekcji pracy X III obwodu podwyżki płac, 
konferencja z firmą chemiczną Akcją kieruje związek klasowy. 
„M onolit" w sprawie strajku oku-'

Koniec strajku majstrów 
w W idzew skie j M anufakturze

Długotrwały zatarg z majstra­
mi w  „Widzewskiej Manufaktu­
rze" został zlikwidowany. Zredu­
kowani majstrowie zostali przyję­
ci do pracy, co było głównym po­
stulatem strajkujących. Nie będą

Zatarg z firmą Horak w Pabianicach
Polubownie został zlikwidowa­

ny zatarg z firmą Horak w  Rudzie 
Pabianickiej, zatrudniającej 1700 
robotników. W  wyniku konferen­
cji związku klasowego z firmą u- 
stalono normy wynagrodzeń urlo­
powych, firma zobowiązała się do 
zatrudniania w pierwszym rzędzie 
robotników, zredukowanych na 
podstawie list zgłoszonych do in. 
spekcji pracy, natomiast odrzuciła 
żądanie związku, aby zebrania fa 
bryczne odbywały się na terenie 
fabryki.

Złodziej lekarzem-cudotwórcą 
Okradziony paralityk odzyskał władzę

Niezwykły wypadek uleczenia 
miał miejsce na stacji Kutno w po­
ciągu zdążającym z Ciechocinka 
do Łodzi. Pociągiem tym powracał 
z kuracji 52-letni Jakób Brzeziń­
ski, cierpiący na niedowład nóg. 
Brzeziński żalił się przed jakimś 
jadącym tym samym przedziałem

Wyrównianie stawek 
u B-ci Zajaert

W wyniku akcji związku klaso­
wego firma Zajbert wyrównała 
stawki wilkarzom z 4.77 zł. do 
5.29 zł., szarpaczom z 4.91 zł. do 
5.52 zł., niciarkom w oddziale 
cienkoprzędnym o 15 proc. Pod- 

•yźkl uzyskali również skręcarki
tkacze dla szeregu artykułów.

Ra weselu
Na weselu w kot. Cieśle został 

zabity bagnetem bratanek gospo­
darza zagrody Łapsińskiego. Czte­
rej uczestnicy zabawy, rzekomo o- 
brażeni przez denata, wywabili go 
do ogrodu i tam zadali szereg 
ran bagnetem, od których zmarl.

Morderców — synów miejsco­
wych gospodarzy — Dętka, Kru­
pę, Orlika i Nurkowskiego aresz­
towano.

Radio łódzkie
PIĄTEK, 28 maja

.10 Program na dzisiaj. 7.35 Mu­
zyka poranna (płyty). 13.00 Włoska 
muzyka operowa (płyty). 14.57 Łódź 
kie wiad. giełd. 15.15 Muzyka salono 
wa (płyty). 15.40 Jak spędzić świę­
to? 15.45 Melodie z filmów dźwięko­
wych (płyty). 18.16 Poradn. sport, 
lokalny. 18.20 Muzyka salonowa w 
wyk zespołu H. Adamskiej - Gross- 
manowej (tr . z kaw. .Europejska" 
w Łodzi). 18.50 „Skagerrak — echo 
wileńskiej wojny'* Mieczysława Zyn- 
dlera. 20.15 Dawne tańce (płyty).
22.45 Tanga (płyty).

T e atr P o lsk i
Cegielniana 27.

Dziś w piątek dnia 28 maja 37 r.
_ 8.30 wiecz. dana będzie zna­
komita komedia A. Hersa p. t. „Za-

ieszaj '. Udział biorą J. Gosław. 
a, H. Łopuszańska, L. Pilarska, K-

Leszczyński, M. Nawrocki,K . Wich- 
niara i M- Zoner. Beż. Miecz. Zoner.

Komedia „Zamieszaj" była grana 
Warszawie z wielkim powodzeniem 

w Teatrze Malickiej przeszło pół

nia wszystkich wymówień.
Dzięki solidarnej i zdecydowa­

nej postawie robotników, goto­
wych dzielić się pracą z zagrożo­
nymi przez redukcje i bronić ich 
przed firmą, nikt nie zostanie wy.

oni jednak otrzymywać stawek 
zasadniczych ani dodatków mie­
szkaniowych za te dni, kiedy nie 
będą zatrudnieni.

Dziś majstrowie od rana przy­
stępują do pracy.

Odmowę tłomaczyła firma wzglę 
darni bezpieczeństwa publicznego, 
(argumentacja ta, jak widać znaj­
duje rozległe zastosowanie...) pro 
ponując robotnikom natomiast, te 
jeden raz na trzy miesiące wynaj- 
mie na swój rachunek salę kina, 
znajdującego się w  odległości k il­
kuset metrów od fabryki dla ze­
brań robotniczych.

Jednakże próba ograniczeń swo 
body działania związków zawo­
dowych na terenie fabrycznym spo 
tka się z oporem robotników.

młodzieńcem na swój los, wspomi­
nając, że ma sparaliżowane nogi i 
musi we wszystkim korzystać z 

pielęgniarki, jadącej w
•'•lim wagonie.

Gdy pociąg ruszał ze stacji Ku­
tno, młodzieniec, cierpliwie dotąd 
słuchający żalów Brzezińskiego, 
pochwycił jego walizkę, wyskoczył 
z wagonu i począł pędem uciekać. 
Na widok znikającej walizki spa­
raliżowany Brzeziński... nagle od­
zyskał władzę w nogach, wysko­
czył z pociągu i pogonił za złodzie 
jem. Ten, widząc goniącego go 
zwinnie paralityka porzucił wali­
zę i przeskoczywszy parkan znikł.

Pociąg zatrzymano. Uleczony, 
choć osłabiony Brzeziński powró­
cił do przedziału rozradowany od­
zyskaniem za jednym zamachem 
władzy w nogach i... walizy.

Nowa egzekutywa
Ł O .K .RP.P .S.

Wybrany na konferencji Okrę­
gowej w dniu 15 maja Łódzki O- 
kręgowy Komitet Robotniczy PPS. 
wyłonił egzekutywę, w skład któ­
rej weszli tow. tow.: Edmund Cho 
dvński — przewodniczący, W in­
centy Stawiński, Artur Szewczyk, 
Adam Walczak — wice-przewod- 
niczący, Henryk Wachowicz —se­
kretarz, Leon Malinowski — skar­
bnik oraz Józef Potkański.

Na tym samym posiedzeniu Ł. 
OKR. powziął uchwały w  sprawie 
miesiąca propagandy wśród ko­
biet, w sprawie zajść w  Brześcia 
1 wreszcie w  sprawie Organizacji 
Młodzieży.

Dr. med.
M a r l a

F ra n k ie w ic z o w a
akuszeria i choroby kobiece 

Sosnowa 32 (róg Napiórkowskiego). 
Przyjmuje od 3 — 7.

D r. m e d .

Lew i P a u lin a
spec.choroby kobiece! akuszeria

przeprowadziła się na 
Śródmiejską Nr. S8, td . ZiO-tO 

przyjmuje od 12 — 2 i 5 —  8 wiecu,
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Położenie wojenne Hiszpanii
W Walencji spotkaliśmy się z 

tow. Juliuszem Deutschem i Piętro 
Nenni. Obaj pełnią poważne funk­
cje w armii republikańskiej.

Deutsch, wódz bohaterskiego 
Szucbundu austriackiego, jest o fi­
cerem do specjalnych spraw przy 
ministerium spraw wojskowych. 
Ma rangę generała. Cieszy się za­
służoną opinią jednego z najlep­
szych specjalistów w armii repu­
blikańskiej. Oddaje siebie całego 
na tym odpowiedzialnym stano­
wisku od początku wojny do­
mowej.

Piętro Nenni, znany przywódca 
robotników włoskich, dawny re­
daktor „Avanti", organu central­
nego partii socjalistycznej Włoch, 
spędził na emigracji we Francji 
już kilka lat. Obecnie i on speł­
nia poważną pracę, jest bowiem 
komisarzem politycznym oddzia­
łów  międznarodowych w  armii 
hiszpańskiej

Z rozmów z nimi i z szeregiem 
innych osób rysuję sobie obraz 
obecnego położenia wojennego 
Republiki.

Poza jednym słabym miejscem, 
jakim jest front w  kraju Basków, 
na wszystkich innych terenach i 
frontach sytuacja jest zupełnie po­
myślna. Armia republikańska jest 
zaopatrzona obecnie w nowoczes­
ną broń, zarówno w karabiny i ka 
rabiny maszynowe, jak armaty, 
artylerię przeciwlotniczą, aeropla­
ny, tanki itp. W szeregu rodzajów 
broni republika jest już dziś sil­
niejsza od wroga.

Męczarnie i ofiary, położone 
przez milicję republiki w  począt­
kach wojny, gdy brakowało wszy­
stkiego i trzeba było przeciw ar­
matom i karabinom maszynowym 
walczyć... czasem długimi nożami, 
osadzonymi na kijach — należą 
dziś do przeszłości.

Armia z poboru została powoła­
na w  składzie trzech roczników. 
Jest ona przeszkalana spokojnie i 
należycie przez kilka tygodni i  po­
syłana na front w  formie zupełnie 
przygotowanej.

Szereg szkół dla oficerów w  o- 
kresie trzech miesięcy daje nie­
zbędne wiadomości wyróżnionym 
odwagą i inteligencją żołnierzy i 
przygotowuje niezbędne kadry o- 
ficerskie. Dostęp do tych szkół 
jest dla wszystkich otwarty, niema 
bowiem żadnych ograniczeń cen­
zusem naukowym. Są już nawet 
szkoły wojskowe oficerów dla t. 
zw. sztabowych.

A zatym armia republikańska 
opiera się dziś na zupełnie dobrze 
przygotowanych kadrach oficer­

Francuzi lubią klasyków
Dyrekcja Komedii Francuskiej 

przeprowadziła wśród publiczno­
ści ankietę. Na zapytanie jakiego 
rodzaju sztuki odpowiadają naj­
bardziej publiczności, większość 
glosujących opowiedziała się za

skich, podoficerskich i  żołnier­
skich. Waży to dzisiaj stanowczo 
na przebiegu i losach dotychcza­
sowej wojny. I ważyć będzie co­
raz więcej, gdyż republika rozpo­
rządza niezmierzonymi wprost si­
łami ludzkimi.

Armia ta, wychowana w  najcięż 
szych warunkach pierwszych mie­
sięcy wojny, odznacza się ogrom­
ną siłę moralną, entuzjazmem, 
bohaterstwem i poświęceniem. Gdy 
z przeciwnej strony w armii gen. 
Franco, te niezastąpione cnoty woj 
skowe zastępuje brutalny rozkaz 
i strach, które wykazały ostatnio, 
iż mniej ważą, niż poświęcępie dla 
wielkiej idei wolności.

Od czasu premierowstwa tow. 
Largo Caballero uporządkowano 
jedną z najważniejszych spraw: 
sprawę jedolitego dowództwa i je­
dnolitego planu wojennego. Po­
przedni chaos i bigos ustąpiły 
miejsca porządkowi i rozsądkowi.

Chwilowo na frontach zazna­
czyła się równowaga sił. Obie 
strony mają całą linię frontu umoc­
nioną i silną. Pozycje betonowe, 
okopy odpowiednio urządzone i za 
opatrzone stanowią trudne do 
przezwyciężenia przeszkody. I to 
dla obu stron. Na przeciąg zapew­
ne dłuższego czasu.

Moim zdaniem jednak wyraźnie 
widać jest przewagę po stronie 
republikańskiej. Najbliższe mie­
siące zadecydują o losach wojny. 
Jestem pewny, że przeważą one 
szalę na stronę Republiki.

Wojna jest prowadzona kosz­
tem olbrzymich ofiar. Ofiary są 
cięższe z obu stron, niż w  czaie 
wielkiej wojny światowej.

Gdyśmy zapytywali przedstawi­
cieli władz republiki o ich opinię 
o zamknięciu dostępu i dowozu z 
morza przez okręty obce, na sku­
tek postanowień o nieinterwencji, 
z naciskiem stwierdzano, że jest 
to nic nie znacząca blaga. Rebe­
lianci bowiem, może pod osłoną 
niemieckich i włoskich okrętów, 
będą dalej dostawać wszystko, 
co im do wojny jest potrzebne. 
Sprawi to natomiast nowe kłopoty 
i troski Republice.

Gdyśmy składali wizytę tow. 
Largo Caballero, powiedział on 
nam z goryczą: „Widzicie, jakie 
to figle płata historia. Ja stary i 
zacięty antymilitarysta, muszę te­
raz oto całe swe siły poświęcać 
organizowaniu tej wojny. Uspra­
wiedliwia mnie tylko to, że my się 
bronimy**.

Wysiłkom tego przymusowego 
militarysty i  wszystkich bronią-

klasyczną tragedią i klasyczną ko­
medią. Jedna piąta zaledwie od­
powiedzi padła na sztuki współ­
czesne i prawie tyleż samo na 
sztuki historyczne i romantyczne.

cych tej sprawy życzyliśmy z całe- 
go serca powodzenia i zwycięstwa.

O naszym pobycie w Madrycie, 
o roli oddziałów międzynarodo­
wych i jeszcze o spostrzeżeniach 
wojennych napiszę w  następnym 
artykule.

ANTONI ZDANOWSKI. ' nieczr

Trudności gen. Franco
Prasa angielska podaje ciekawe 

szczegóły, dotyczące misji finansi­
sty rebelii, znanego Juana Marcha. 
w której udał się on do Mussoli- 
niego.

W tej samej chwili, kiedy z in i­
cjatywy Anglii czynione są próby 
opracowania planu mediacji w woj 
nie domowej, gdy robi się usiło­
wania w kierunku uzyskania od 
wołania ochotników — mniej lub 
więcej dobrowolnych — przedsta­
wiciele rebelii zwracają się do 
swych włoskich sojuszników z żą­
daniem dostarczenia nowego trans 
portu armat i  ludzi.

Podobno, na wypadek nieuwzgłę 
dnienia tego żądania, gen. Franco 
miał zagrozić podaniem się do dy­
misji.

Odrzucając całą reklamę, jaką 
otoczono postępy armii gen. Mola 
pod Biłbao, uzyskane jedynie dzię 
k i pomocy lotnictwa niemicckiegp, 
trzeba stwierdzić, że położenie re. 
beliantów jest conajmniej krytycz 
ne. Straty iv ludziach i  materiale 
wojennym, są coraz cięższe. Nie 
udane ofenzywy kosztują, a kh  
niepowodzenie osłabia ducha ar­
mii.

Pisma faszystowskie całego świa 
ta usiłują ciągle wmawiać w ludzi.

Tomasz Mann o human źmie
Znany pisarz niemiecki, Tomasz 

Mann, lauerat Nobla i  jeden z 
pierwszych pisarzy, których do­
tknęły represje ze strony faszyz­
mu hitlerowskiego, wygłosił na 
zebraniu Instytutu Współpracy 
Intelektualnej przemówienie, w któ 
rym zawarł ciekawą koncepcję o 
humanizmie.

Doszukując się szerszej reści 
humanizmu, Mann zauważa, że nie 
należy go koniecznie wiązać z 
kulturą rzymską i  grecką. Huma­
nizm — to w ogóle nie tylko filo lo ­
gia. Może go scharakteryzować 
dokładnie określeniem „PRZECI­
WIEŃSTWO FANATYZMU".

Humanizm — o nastawienie u 
myślowe, stan duchowy, związany' 
ze sprawiedliwością, wolnością, 
wiedzą, tolerancją i  łagodnością. 
To można nazwać z czystym su­
mieniem „humanizmem" — gdyż 
jest to przede wszystkim pewien

Z zagadnień polityki mieszkaniowej
w  P o l s c e

Z  in ic ja ty w y  P o lsk ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  R e fo rm y  M ie sz k an io w e j 
o d b ę d z ie  s ię  13 i  14 c ze rw ca  
p ie rw sz y  p o lsk i K o n g re s  M ie sz k a ­
n io w y . W e d łu g  w ła sn y c h ' e n u n e ja -  
c y j o rg an iz a to ró w ' z w o łu ją  o n i 

i K o n g re s  w  c e lu  s tw ie rd z e n ia  k o ­
n ie c z n o śc i p o p ie ra n ia  p r z y  po rno-

że w obozie obrońców Republiki, 
panuje niezgoda. W rzeczywisto­
ści, obóz ten pozostaje jednolitym. 
Wszyscy —  od katolików baskijs. 
kich do anarchistów z Narodowej 
Konfederacji Pracy trwają w nie 
zlomnym postanowieniu walki w 
jedności aż do zwycięswa.

Tymczasem w obozie przeciw­
nym — obozie owej „narodowej". 
„zjednoczonej" Hiszpanii coraz 
więcej zatargów pomiędzy Win 
cha mi a Niemcami między ka rli, 
stami, monarchistami z pod sztan­
daru Alfonsa i  falangistami.

Również stosunki pomiędzy trze 
ma wspólnikami w buncie, gene­
rałami Franco, Mola i  Queipo de 
Liano są jdknajgorsze.

Zwłaszcza przeciw gen. Franco 
mnożą się intrygi, inspirowane 
przez jego dwóch wspólników i 
rywali.

Można sobie więc wyobrazić, 
jak i zamęt w tych warunkach wy­
wołała wiadomość — prawdziwa 
czy nieprawdziwa —  że Mussolini 
pod naciskiem Anglii ma wycofać 
swój korpus ekspedycyjny z Hisz­
panii.
ŁÓDŹ

yp intellektu, oparty na duchu 
ludzkim, podtrzymywany poczu ■ 
ciem godności człowieka.

Mann wyraża przeświadczenie, 
że świat obecnie potrzebuje HU­
MANIZMU WALCZĄCEGO, prze­
pojonego przeświadczeniem, że 
zasada wolności i  tolerancji nie 
powinna być wyzyskiwana i  ogra- 
niczana przez fanatyzm, nie zna­
jący wstydu, ani wątpliwości w 
swą rację bytu. Humanizmu, któ­
ryby czuł, że ma nietylko prawo 
ale i  obowiązek bronić się.

Europa jest pojęciem związa­
nym ściśle z humanizmem. Europu 
będzie sobą wtedy jedynie, gdy 
humanizm znajdzie w sobie dość 
męskości, by z przekonaniem bro­
nić wolności przed sponiewiera­
niem i  wykoszlawieniem iv rękach 
je j śmiertelnych wrogów — śmier 
teiny ch. wrogów humanizmu.

cy ś ro d k ó w  p u b lic z n y c h  p rz e d e  
w szy s tk im  b u d o w n ic tw a  m ie sz k a ń  
sp o łe c z n ie  n a jp o tr z e b n ie j s z y c h  o- 
r a z  w  c e lu  p o d k r e ś le n ia  w ag i go­
sp o d a rc z e j  b u d o w n ic tw a  m ie sz k a ­
n io w eg o .

P o l i ty k a  m ie sz k a n io w a  w  P o l ­
sce m a  ju ż  sw o ją  h is to r ię .  J e s t  to  
n ie s te ty  w  d u ż o  w yższym  s to p n iu  
h is to r ia  id e j  i  p o m y słó w , h is to r ia  
z a p is a n y c h  s tro n ic  p a p ie r u  i  o- 
b ie tn ic ,  n iż  h is to r ia  p r a k ty c z n y c h  
i  c e lo w y c h  re a liz a c y j.

C ięż k a  sy tu a c ja  m ie sz k a n io w a  
s ta ła  s ię  o d  p ie rw sz y c h  c h w il o d ­
z y sk a n ia  n ie p o d le g ło ś c i p r o b le ­
m e m , k tó r y  w y m a g a ł j a k  n a js z y b ­
szego  ro z w ią z a n ia .  A le  w o b e c  te ­
go, że  w  k o n s e k w e n c j i  w o jn y  
w ię k sz a  c zę ść  lu d n o ś c i  m ie js k ie j  
m ie sz k a ła  w  fa ta ln y c h  w a r u n k a c h  
b e z  w zg lęd u  n a  p rz y n a le ż n o ść  k la ­
sow ą, a n a l iz a  sy tu a c j i  m ie sz k a n io ­
w e j p o sz cz eg ó ln y c h  g r u p  ln d n o śc i 
n ic  s ta n o w iła  p u n k tu  w y jśc ia  
p ie rw sz y c h  k ro k ó w  p o li t y k i  m ie ­
sz k a n io w e j. C o  p r a w d a ,  U s ta w a  o 
P a ń s tw o w y m  F u n d u s z u  M ie sz k a ­
n io w y m  z r o k u  1919  p o d k r e ś la ,  że 
id z ie  o  u ła tw ie n ie  b u d o w y  d o m ó w  
d la  ln d n o ś c i  n ie z a m o ż n e j,  a le  ta  
m y ś l sp o łe c z n a  z a c ie ra  s ię  ty m  
b a rd z ie j ,  im  d łu ż szy  o k r e s  cza sn  
d z ie l i  m ło d e , lecz  s ta b i l iz u ją c e  s ię  
p a ń s tw o  o d  p o w o je n n e g o  p r z y p ły ­
w u  f a l i  r e w o lu c y jn e j .  A  ty m c z a ­
sem  su g e s tia  p o w sze ch n o śc i g ło d u  
m ie sz k an io w e g o  m a sk o w a ła  is to t­
n ą  s y tu a c j ę :  w a r u n k i  m ie sz k a ln e  
w ars tw  z a m o ż n ie js z y c h  p o p r a w ia ­
ły  s ię  s ta le  i  sy s te m a ty c z n ie  kosz ­
te m  ró w n o c ze sn e g o  p o g a rsz a n ia  
s ię  p o ło ż e n ia  lu d n o ś c i  n a ju b o ż ­
sz ej.

C a ły  sz e reg  p o c ią g n ię ć  o  c h a ­
r a k te r z e  d o ra ź n y m  i  r a c z e j  ty m ­
cza so w y m  n ic  m ó g ł ro z w ią z a ć  is to ­
ty  p r o b le m u . I s to ta  zaś  tk w iła  w 
ty m , ż e  m ie sz k a ń  rze cz y w iśc ie  b y ­
ło  za  m a ło  i w  k o n se k w e n c j i n o r ­
m a ln e g o  p r z e b ie g u  p ro ce só w  roz  
d z ie lc zy c h  g o s p o d a rk i  k a p ita l is ty ­
c z n e j z n o śn e , d o b r e  c zy  lu k su so ­
w e  n a w e t  w a r u n k i  m ie sz k a ln e  o- 
s ią g n ą ć  m ó g ł ty lk o  te n , k to  r e p r e ­
z e n to w a ł o d p o w ie d n ie  m o ż liw o śc i 
f in a n s o w e  o d  s tr o n y  p o p y tu . N ie - 
ipo só b  b y ło  n a  d łu ż sz ą  m e tę  h a ­
m o w a ć  sz e re g ie m  in te r w e n c y j­
n y c h  p o c ią g n ię ć  p r z e b ie g  ty c h  
p ro ce só w , a ró w n o c z e śn ie  d ą ży ć  
do  s ta b i l i z a c j i  p a ń s tw a  n a  p o d s ta ­
w ac h  k a p ita l is ty c z n y c h . W  re z u l­
ta c ie  p r o b le m  m ie sz k a n io w y  p o ­
c z ą ł s ię  c o ra z  w y ra ź n ie j ró ż n ic z ­
k o w ać , p r z e k s z ta łc a ją c  s ię  w  za ­
g a d n ie n ie  f a ta ln y c h  w a ru n k ó w  
m ie sz k a ln y c h  m a s  p ra c u ją c y c h . 
Z a rz ą d z e n ia  ty m c za so w e , w  p r a k ­
ty c e  p o ło w ic z n e , n ie  w p ły n ę ły  zu ­
p e łn ie  n a  z a h a m o w a n ie  te j  e w o lu ­
c ji .

U c h w a lo n a  w  r o k u  1922 u s ta w a  
w  p rz e d m io c ie  ro z b u d o w y  m ia s t  
w k ła d a ła  o b o w ią z e k  z w ięk sz en ia  
lo k a l i  m ie sz k a ln y c h  n a  g m in y , a le  
z a c ie ra ła  ró w n o c z e śn ie  sp o łe c z n ą

m y śl u s ta w o d aw cy  z  ro k u  1919. 
Z re sz tą  n ie p e w n e  w a r u n k i  g o sp o ­
d a rc z e , w y w o łan e  in f la c ją ,  r e d u ­
k u ją  p r a k ty c z n e  z n a c z e n ie  ty c h  
p o c ią g n ię ć  u s ta w o d aw cz y ch . R u c h  
b u d o w la n y  u z y s k u je  m o ż liw o śc i 
r o z w o ju  d o p ie ro  p o  s ta b i l i z a c j i  
w a lu ty  i  w  m ia r ę  p o w o ln e g o  o d ­
b u d o w y w a n ia  k r e d y tu ,  z n iszczo ­
n e g o  w  o k re s ie  in f la c j i .

R ó w n o le g le  je d n a k  d o  te g o  p ro ­
c esu  z a n ik a  n a c isk , j a k i  k ła d z io n o  
n a  f u n k c jo n a ln y  z w ią z e k  m ię d z y  
z a s p o k o je n ie m  g ło d u  m ie s z k a n io ­
w ego  a  b u d o w n ic tw e m  sp o łe c z ­
n y m . A k c e n t  p r z e rz u c i ł  s ię  r a c z e j  
n a  p o b u d z e n ie  d o  in w e s ty c y j b u ­
d o w la n y c h  k a p i t a ł u  p ry w a tn e g o , 
n a  p rz y w ró c e n ie  re n to w n o śc i k a ­
p i ta łu  z a in w e s to w an e g o  w  b u d o ­
w n ic tw ie . P o  t e j  l i n i i  p o sz ła  w ię c  
d z ia ła ln o ść  u s ta w o d a w stw a . Co 
p r a w d a  tr u d n o ś c i  b y ły  z n a c z n e , 
a lb o w ie m  w ia ra  w  p e w n o ść  lo k a t  
h ip o te c z n y c h  z o s ta ła  w  o k re s ie  
d e w a lu a c j i  g ru n to w n ie  z a c h w ia ­
n a , a le  p o  p e w n y m  c z a s ie  n ie c h ę ć  
t a  r a c z e j  z m a la ła .  N a to m ia s t  w y ­
n ik i  sp o łe c z n e  b u d o w n ic tw a  o p a r ­
tego  n a  k a p i ta l e  p r y w a tn y m  m u -  
s ia ły  b y ć  z  n a tu r y  rz e c z y  n ik łe .  O- 
p ro c e n to w a n ie  k a p i ta ł u  w ło ż o n e ­
go w  b u d o w n ic tw o  d la  w a rs tw  za ­
m o ż n y c h  j e s t  d a le k o  w y ższe  o d  zy ­
sk ó w , ja k ie  d a  s ię  w y c ią g n ą ć  z  b u ­
d o w n ic tw a  d la  n a ju b o ż sz y c h . T r u ­
d n o  w ięc  b y ło  w y m a g ać  o d  k a p i ­
ta łu  p ry w a tn e g o , b y  a n g a ż o w a ł s ię  
w  r o z w ią z y w a n iu  z a g a d n ie ń  s p o łe ­
czn y ch .

U sta w a  z r o k u  1925 , tw o rz ą c a  
r e a ln e  m o ż liw o śc i f in a n s o w e  d la  
b u d o w n ic tw a  m ie sz k an io w e g o , p o ­
m i j a  ró w n o c z e śn ie  p r o b le m  n a d a -  
lia  te m a  b u d o w n ic tw u  sp o łe c z n e j 

tr e ś c i .  W  re z u lta c ie  p o w s ta ją  co ­
r a z  le p sz e  m ie s z k a n ia  d la  lu d z i  
z a m o ż n y c h , m ie s z k a n ia  oc zy w iśc ie  
o d p o w ie d n io  d ro g ie ,  a  k w e s t ia  
w aru n k ó w  m ie sz k a ln y c h  w a rs tw
p r a c u ją c y c h  s to i c ią g le  o tw a r ta .

R o z p o rz ą d z e n ie  o  ro z b u d o w ie  
m ia s t  z  r o k u  1927 p o w ra c a  d o  s łu ­
sz n y c h  sp o łe c z n ie  z a sa d , p re c y z u ­
ją c  n ie c o  w y ra ź n ie j t r e ś ć  ob o w ią z - 
k ó w  g m in y  i k ła d ą c  n a c isk  n a  b u ­
do w ę  m ie sz k a ń  m a ły c h . J e ś l i  w y ­
n ik i  a k c j i ,  o p a r te j  o  to  r o z p o r z ą ­
d z e n ie  n ie  b y ły  d o s ta te c z n ie  p ło ­
d n e , to  sz u k a ć  n a le ż y  n a sz y m  z d a ­
n ie m  t r z e c h  te g o  p r z y c z y n :  1 )  
n ie d o s ta te c z n o ść  fu n d u sz ó w , 2 )  
b łę d n a  p o li ty k a  g m in , k tó r e  w  la ­
ta c h  „m ocarstw ow ej**  m o d y  n a  
d ro g ie  i  m a ło  c e lo w e  in w e s ty c je , 
m o d y  p o d s y c a n e j  d o b r ą  k o n iu n k ­
tu r ą  i  k r ó tk im  o d d e c h e m  h a s ła  
„ ra d o s n e j  tw órczości**, n ie  n a w ią -  
:a ły  w  d o s ta te c z n y m  s to p n iu  d o  
•ea ln y ch  i  n a jb a r d z i e j  sp o łe c z n ie  
p a lą c y c h  p o tr z e b ,  3 )  b r a k  d o ­
ś w ia d c z e n ia  i  n ie d o s ta te c z n o ść  b a ­
d a ń  w  p rz e d m io c ie  s y tu a c j i  m ie ­
sz k a n io w e j i  m o ż liw o śc i f in a n s o ­
w y ch  w a rs tw  p r a c u ją c y c h , c o  u- 
t r u d n iło  sp re c y z o w a n ie  p o tr z e b  i  
d o s to so w a n ie  p o l i t y k i  k re d y to w e j  
i  b u d o w la n e j  d o  ty c h  p o tr z e b .

j.h.

M. L. ARSAN DAU X.

K oR us
U rar.stwa tf.ćcliccamp wielkie 

przyjęcie. Pan de Saint Pouf ma­
chinalnie wszedł do palarni. Gdzież, 
u Boga, są popielniczki? Prawda, 
na kominku. Ale nad kominkiem 
wisi, niestety, lustro, w którym 
przypadkowo spostrzega się odbi­
cie przeciwległego lustra z chiń­
skiego salonu. Papieros omal nie 
upad! na kosztowny dywan. Pan 
de Saint Pouf bowiem osłupiały 
wpatrywał się w lustro, w któ­
rym spostrzegł odbicie swej żony. 
Czarująca mała Ninette z ożywie­
niem rozmawiała z eleganckim 
Polakiem, p. Wildecktm. Nagle — 
p. de Saint Pouf drgnął — zoba­
czył, jak jego żona, niespostrzeże- 
nie dla innych kobiet w salonie, 
delikatnie wsunęła p. Wildeckiemu 
liścik do lewej kieszonki smo­
kinga.

Co to był za liścik? Nie zdając 
sobie jeszcze sprawy ze swych za­
miarów, p. de Saint Pouf przeszedł 
do chińskiego salonu i zbliżył się 
do beztrosko zabawiającej się 
gromadki.

—  Oto nasz kochany przyja-

p o k u s
ciel! — zawołał Polak.

P. de Saint Pouf sięgnął po chu­
steczkę, aby otrzeć sperlone rosą 
czoło z powodu niezwykłego pod­
niecenia.

—  Czy się źle czujesz? —  zapy­
tała troskliwie Ninette. — Może 
pojedziemy do domu?

Poruszył przecząco głową. Po­
tem spojrzał na żonę. O ileż za 
młoda jest ta głodna wrażeń trzy­
dziestolatka, dla niego, pięćdzie­
sięcioletniego mężczyzny, o siwie­
jących już włosach. Jakże mógł 
się łudzić, żę będzie go kochała 
jedynie dlatego, iż wydobył ją z 
nędzy i otoczył bogactwem.

Słuchał, jak  pomiędzy N i- 
nette, p. Wildeckim i kilku pania­
mi toczyła się ożywiona rozmowa. 
Ale myśli p. de Saint Pouf wybie­
gają poza ramy rozmowy, której 
wątku nie umiałby powtórzyć. 
Mózg pracuje gorączkowo: Praw­
dopodobnie się umówili. Wiedzie­
li, że się dziś spotkają, a on mu- 
siał jej powiedzieć swym ujmują­
cym śpiewnym akcentem:: „D a mi 
pani odpowiedź we środę u Brć-

checamp, nieprawdaż?'* Ona zgo­
dziła się. Pan de Saint Pouf po­
czuł głęboki ucisk w  piersiach.

Gorączkowo szuka w pamięci, 
kiedy mogła napisać swą odpo­
wiedź? Na pewno przed wyjściem 
z domu. Ponaglał ją : „Ninette, 
jest już prawie wpół do dziewią­
tej. Będziemy znów ostatni". — 
„Już, już idę"—odpowiedziała, ale 
przyszła dopiero po chwili; praw­
dopodobnie siedziała przy biurku, 
kończąc w  pośpiechu liścik. Gdy- 
byż można zdobyć tajemnicę. Gdy 
byź można dowiedzieć się, co liś­
cik zawiera: zgodę, odmowę, 
czy obietnicę? Jak to zrobić? Nie 
może przecież z tym mężczyzną 
tak bez powodu zadrzeć.

Pan de Saint Pouf jest wogóle 
zbyt ostrożny, by zdobyć się na 
takie rozwiązanie sprawy. Musi 
znaleźć bardziej eleganckie w yj­
ście, Nagle z wielkiego salonu do­
chodzi głos:

—  Sztuki magiczne? Ależ to jest 
coś wspaniałego! Znam na przy­
kład taką sztuczkę: W  jednym ko­
szyczku znajduje się mała, różowa 
świnka, w  drugim...

Pan de Saint Pouf przyjaźnie 
ujmuje ramię Polaka.

—  Chodźcie i wy, łaskawy pa­
nie, tam bawią się doskonale.

Pan de Saint Pouf jest już zu­
pełnie opanowany. Przed chwilą 
był jak nieprzytomny, teraz pod­
niósł wysoko głowę, a oczy dziw­
nie mu błyszczą. Zainteresowanie 
sztuczkami nie tłumaczy jednak 
dostatecznie owego blasku w o 
czach. W  tej chwili bierze udział 
w ogólnej rozmowie.

—  Sztuczki czarodziejskie? I ja 
znam niektóre...

Ninette spogląda zdumiona. N i. 
gdy jeszcze nie widziała swego 
poważnego małżonka przy tego 
rodzaju zabawie.

Pan de Saint Pouf puszcza ra­
mię Wildeckiego i podchodzi do 
gospodarza. Ten zaczyna się śmiać.

— Na jedno muszę zwrócić u- 
wagę państwa — różowej świnki 
nie mamy...

— Ale może kawałek białego 
papieru?

Nic łatwiejszego nad to. Pan de 
Saint Pouf opiera się o kominek 
i spogląda na towarzystwo. Bierze 
karteczkę. Jest nieco za duża; 
gdy ją złoży, będzie jeszcze trochę 
większa, aniżeli ta, której fórmat 
u tkw ił mu w pamięci. Obcina więc 
kawałek, po czym składa arkusik 
dwukrotnie..............

Trzymając papierek w końcach; 
palców, demonstruje go otoczeniu,

które przygląda się z zaciekawie­
niem.

— Szanowne panie i szanowni 
panowie. Oto kawałek papieru. 
Jest starannie złożony, prawda? 
Mam go w swych rękach —  wszy­
scy to widzą. Dmuchnę — pfft! 
I gdzie go znajdziemy? Proszę od­
gadnąć! Nie, nie możecie? W  smo­
kingu pana Wildeckiego — stoi 
tam obok — dokładniej mówiąc: 
w  lewej jego kieszonce.

Wszyscy machinalnie spojrzeli 
w stronę Polaka. Tę chwilę zużyt­
kował pan de Saint Pouf, aby u- 
kryć papierek. Dwoma wielkimi 
krokami zbliżył się do Wildeckie­
go, wyciągając pustą rękę.

— A więc, przyjacielu, proszę 
mi zwrócić karteczkę.

i  nie czekając na odpowiedź, 
sięga do kieszonki smokinga W il­
deckiego, który cofa się zaczer­
wieniony w  nieopanowanym zmie­
szaniu.

— Ależ, mój kochany...
— Ależ, ależ. Nie zaprzeczy pan 

chyba mojej sztuczki?—woła gło­
śno pan de Saint Pouf i bardzo ci­
cho do pana Wildeckiego:

— Niech pan pozwoli. To lep­
sze, niż pojedynek.

Triumfująco wyciąga z kieszon­
ki małą karteczkę

—  Moi państwo, powiedziałem, 
że tam jest.

Rozlegają się huczne brawa. 
Wildecki korzysta z zamieszania 
i ulatnia się niespostrzeżenie.

«•

Także de Saint Poufowie opu­
ścili już salon, wychodząc w ja­
sną noc. Samochód czeka. Pan de 
Saint Pouf siada sam przy kierow­
nicy, gdyż odesłał szofera koleją. 
Wóz posuwa się szybko \vśród 
błysków i cieni nocy. Ninette za­
lękniona wpatruje się szeroko 
otwartymi oczami w  wskazówkę 
tachometru. Skok igły jest sza­
leńczy. Czy de Saint Pouf chce im 
obojgu rozbić czaszki? Nagle przed 
nimi wyrósł czerwony sygnał J za­
mknięta zapora. W ostatniej chwi­
li Saint Pouf zdecydował się, Je­
den gwałtowny ruch i wóz stanął.

Długo musieli czekać na przej­
ście pociągu. W  pewnej chwili de 
Saint Pouf przerwał ciążące m il­
czenie:

— Właściwie są jeszcze na świę­
cie ważniejsze sprawy, aniżeli, two­
je dziecinne historyjki. Masz swój 
list i  rób z nim, co chcesz. Nie 
chcę o tym więcej nic wiedzieć.

Tłum. K. L.
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